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S t y c z n i a :
W  przeszły czwartek, 1 b. m., jako w  dzień  

Nowego Roku, osoby znakomite płciobojey tak  
W o j s k o w e  jak cyw ilne o godziiiie 10 z rana, u- 
dały się do pałacu zimowego i składały życzenia 
swoje Nsyjaśnieyszemu Cesarzowi JMśei oraz ca­
ł e j  Nayjaśnieyszey rodzinie. Po czem w kaplicy 
pałacowe j  odprawiło się uroczyste nabożeństwo.

W  w ieczór tegoż dnia była rów nie św iet­
na jak liczna maskarada w pałacu zimowym. 
Cesarz JMść i cała Nayjaśnieysza rodzina do­
dały obecnością swoją blasku tem u festynowi, 
należąc do tańców polskiego i innych, które się 
w  rozmaitych salonach i galeryach. odbywały. 
Biletów na tę maskaradę wydano przeszło dwa­
dzieścia dwa tysiącę.

Tegoż dnia radca kolleski Bibikow  nay- 
łaskawłey mianowany został szambelanem  
dworu J. C. M. a rzeczy wisty radca stanu i szam- 
bcian Xiayę Szczerbatów  łow czym .

Hrabianka 55ofia Potocka  nayłaskawiey mia­
nowaną została Freyleyną przy Nayjaśnieyszych  
Cesarzowycb.

Xtąże JMść Teodor G aliczyn  łow czy  dwo­
ru J. C. M. ozdobiony został orderem ś. W łod zi­
mierza wielkiego krzyża drugiego stopnia.

Gzatsk  (gubernii srnoleńskiey), 22 grudnia. 
W  nocy z 19 na 20 b. m. niewiadomo kto zo­
stawił u stróża katedry tu teyszey  Zwiastowa­
nia Panny Mbryi pakę zamkniętą, z zaleceniem, 
aby nazajutrz oddał ją zw ierzchności tego kościo­
ła. Gdy otworzono nazajutrz, znaleziono 
w niey w szystkie naczynia srebrne w yzłacane 
do służby Bożey służące, a wartujące 2,000 ru­
bli T eyże samey nocy i jak rozumieją prżeż
tęź samę nieznajomą osobę złożony został przy 
kościele W niebowstąpienia na cmentarzu dzwon, 
piędzń-siąt dwa pudy i 13 funtów ważący.

Ż y to m ie r z , dnia  i 4 grudnia. Po cz te ­
rech z rzędu zimach bezśnieżnych doczekaliśmy 
się nakcmec śniegu w  roku ninieyszym . —  
W  nopy między 5 i 6 b. m. spadło tu go przy- 
Baymniev na łokieć głębokości, wkrótce nastą­
piły mrozy i teraz do siedmnastu stopni do­
chodzą.

K u r s  p e t e r  s i u  r a k  i.
Czerwony zł. holend. nowy-—rubli as.— 11 k . i 5 .

d itto —  ditto stary —> ditto —  i i  — . 
Rubel srebrny — • — ditto —  5̂ 75

A U s T r  y  A.
W iedeń  dnia  5 styczn ia , Słychać, iż przed­

miotem g tey  obrady zgromadzonych tu pełno­
mocników dw orów niem ieckich było ustano­
w ien ie , jakiey na sejm ie związku niem ieckie­
go potrzeba w iększości kresek, aby uchwałom  
jego nadać moc obowiązującą.

Pani M u rat posiadała szacow ny zbiór me­
dalów, między któremi jest w iele pieniędzy  
greckich, a teraz, jak słychać, prZed&ła go dwo­
row i naszemu za 100,000 franków.

Rzeka D u n ay  tak nagle w ezbrała , iż nad­
brzeża do A ste rn  zalałaj widać płynące szuząr 
tki mes to w i dom o w.

R  I  E  M C Y.
Od brzegów M enu dnia  1 styczn ia . Dobre 

przyjęcie deputowanych związku handlowego 
nietnnćkiego u rządu pruskiego, Sprawdo po­
wszechną radość w południowych N em czeob, 
gdzie mieszkańcy w ielką pokładają nadzse ę  
w postanowieniach kongresu wiedeńskiego, do­
kąd także wspomnieni deputowani pojechali. 
Rządy krajów południowo-niemiećkich t ik  ob­
stają za powszechną wolnością handlu, iż m ię­
dzy dworami bawarskim, badeńskim i w irtem - 
berskim rozpoczęły się układy względem wspól­
nego system atu celnego, w przypadku , jeśliby* 
kongres nic w tey  mierze me p ostan ow ił, co 
jednak zapewne nastąpi.

E lektor heski ponowił akademickie ustaw y  
dla uczniów uniw ersytetu w  M arburgu. Z a­
bronił im licznych schadzek dla rozrywki, chy­
ba za wyraźnem  pozwoleniem  prorektora, i to  
W m ieście. W olno im jednak .bawić się polo­
waniem w wskazanym obwodzie. Zakazano 
im mieć sztylety, laski z szpadami i t. d. pod 
karą jednorocznego w ięzienia.

Od brzegów E lby dnia  2 styczn ia . Depu­
tow ani stanów  hannow erskich, w ykonaw szy  
każdy z osobna przysięgę przed kommissarzem  
królewskim , zastępującym marszałka dziedzi­
cznego , zajęli się na pierwszych obradach obu 
izb rozpoznaniem pełnom ocnictw  i wyborem  
kandydatów na prezesa. Prezesem  pierw szey  
izby został Hrabia M eerveldt, a drugiey tayny  
radca sprawiedliwości N ieper;  oba wykonali d. 
3 o z. m. przepisaną przysięgę przed Xiążęciera  
Cam bridge.

W  roku zeszłym  1819 zawinęło do H am ­
burga i 5g 3 okrętów, m iędzy któremi było 4 S



zachodnio-indyyskicb, 52 południowo - amery­
kańskich, 99 francuskich, 660 angielskich, i 58 
z morza bałtyckiego i t. d. wypłynęło zaś bli- 
zko 1,200 okrętów.

A n g l i a .
Londyn, dnia  2 9  grudnia. W  Newcastle 

zaszły rozruchy. Milicya nie mogła powścią­
gnąć pospólstwa, i musiała wezwać pomocy 
dragonii. Lud rozproszony wjednem mieyscu 
zbierał się w drugiem, i szydził z woyska. Po 
schwytaniu hersztów , z trudnością nareszcie 
w kilka dopiero godzin przywrócono porządek. 
Podobny także zdarzył się rozruch w Paesley, 
niedaleko Glasgowa. Stronnicy poprawy par­
lamentu wyrwali * rąk  policyantów jednego 
% poymanych swoich kollegów , znieważyli 
zwierzchność i woysko , oraz jeden dom zra­
bowali.

W  Irlandyi, gdzie po większey części spo- 
koyność panuje, władze mieyscovye dają ciągle 
pilną baczność, aby się bezprawia me ponowiły. 
Na odprawionem niedawno zgromadzeniu po­
stanowiono urządzić właściwą policją w ob­
wodach Ballynore, Tycquin, Rillain  i Dummon. 
Xięgarze i drukarze w Dublinie podali przeło­
żenie przeciwko bilowi ścieśniającemu wolność 
druku.

Czytamy W Kuryerze, i i  podług zdania Pa­
na B rougham , publiczna nędza poohodzi zszby- 
teczney ludności; podług Pana Ricard, z wysy­
łania kapitałów za granicę; podług Pana fVa- 
ithmann, z ogromnych podatków; podług Pana 
R u r d s tt , z złego obchodzenia się z miasteczka­
mi; podług Pana Tierney , z niezasiadania s tro ­
ny  W h ig  w ministerium; podług Pana Baring, 
z strzymania obiegu p ien iędzy; podług Pana 
Cobbet, z picia herbaty ; podług Pana Hunta, 
» picia kawy, a podług W atsona , z ubóztwa. 
Nie zechce zapewne twierdzić K u ry e r , i i  to 
wszystko jest fałszem; bo wymienione wyżey 
przyczyny przykładają się ogólnie do powszech­
nego złego. Można jednak powiedzieć, że dług  
skarbowy jest złem naywiększem.

Słychać, iż w krótce podany będzie w  par­
lamencie wniosek, aby dług narodowy zmniey- 
h  *yć blizko trzecią częścią , i na posiadaczów 
wsi n a ł o ż y ć  podatek , wynoszący 25 od sta 
dcchodów*. W ieści  te jednak nie znayriują 
wiary, zwłaszcza, i i  pierwszy środek nietylko 
byłby trudnym  do uskutecznienia, lecznkwet 
mógłby bydź bardzo szkodliwym.

X ią ię  York  był niedawno na doświadcze­
niu wynalezionego przez Pana Collier karabina
0 7 rurkach. Gazety tuteysze wyrażają, i i  uży­
wanie takich karabinów, sprawiłoby wielką od- 
miane w dotychczasowym sposobie wojowania.

L o rd  prezydent tuteyszey s to l icy , stoso­
wnie do dawnego zwyczaju, kazał w święto Bo­
żego Narodzenia rozdać po tuacie mięsa i 
kwarcie porteru więźniom w N ew gate.

Lord Sidmouth rozesłał okolnik do wszyst- 
kioh władz zwierzchniczycb wpołnocijey Anglii, 
zalecając im ścisłe przywiedzenie do skutku 
p raw a o zabieraniu zakazaney broni.

B irdzo  mało dotąd odebrano tu  wiadomo­
ści o poruczniku Perry, k tóry  dowodzi drugą 
w y p raw ą  przeznaczoną do bieguna północnego,
1 dla tego zaczynamy się lękać o los jey.

T u te y sz y  wydział osad odrzucił prośbę

.Hrabiego Las-Cazes , aby mógł syna swego po 
słać na wyspę ś. H eleny, gdzieby Bonaparte 
użyyrał go do pisania.

Jedna z gazet tuteyszyoh umieściła nastę­
pującą anegdotę:—  „ Król Karól odwiedził na­
uczyciela Bresby w klassie, a gdy podczas exa- 
tninu uczniów włożył kapelusz na głowę , toż 
samo zaraz uczynił i nauczyciel. Odprowadza­
jąc zaś Bresby Monarchę do d rzw i , zdjął z u- 
szanowaniem kapelusz, a prosząc o przebacze­
nie, oświadczył, iż dla tego n a k r j ł  głowę, aby 
nie stracił znaczenia swego u uczniów, których 
nie potrafiłby utrzymać w karności, gdyby so­
bie wystawiali, iż on ( B resby) nie jest pier­
wszym w swojey klassie, i.że w niey jest któś 
wyższy nad niego.4*

P a r l a m e n t .
I z b a  w y ż s z a .

Na wczorayszey sessyi zajęła się izba wyż­
sza bilem o paszkwilach, i przyjęła zastrzeże­
nie , k tóre  w  tey mierze izba niższa uchwa­
liła. L ord  Sidmouth radził potem drugi raz 
przeczytać bił względem opłaty stępia od ma­
łych pisemek i oświadczył; iż środek ten  jest 
już ostatnim. Zapewnił oraz, iż bil względem 
zgromadzeń buntowniczych okazał się bardzo 
dobrym w skutkach swoich; niechętni bowiem 
napróżno usiłowali zwołać pospólstwo. Po 
krótkich rozprawach; rzeczony bil powtórnie 
przeczytano.

Lord Erskine  przytoczył następującą ane­
gdotę o Kromwetu. Kazał zabrać dzieło H ar-  
ringtcna, sławnego autora, pod napisem Oceana, 
k tóre obeymowało obraz rzeozypospolitey, nie­
miły Kromwelowi i stronnikom jego. Córka 
H arringtona  pośpieszyła do W h iteh a ll, chcąo 
się wstawić za oycem ; na dziedzińcu spotkała 
córkę Kromwela trzymającą dziecię na ręku, 
porwała je i uciekła. Córka Kromwela w chła , 
aby jey oddała dziecię; ta zaś odpowiedziała: 
Oddaycie m i dziecię mojego oyca, a ja  oddam  
wam wasze. Dowiedziawszy się o tćm Krom~ 
wel, kazał oddać zabrane pismo. Niechcę, (rzekł, 
aby m ów iono, że władza moja na tak słabych 
opiera się zasadach, i i  ją  papierowe w ystrzały  
obalić mogą.

I z b a  n i ż s z a .
Dnia 22 b. m. strona oppozycyyna usiłowa­

ła koniecznie odrzucić prawo o opłacie stępia 
od małych pisemek i dawaniu -rękoymi. Pan 
D enm an  r z e k ł : jeśli wniesione bile zamienią 
się w uchwałę, lud zrodzony pod konsty tucją , 
utraci odziedziczone swoje prawa i swobody, 
a Anglia przestanie bydź woloą.

Odpowiedział na to Pan Canning : szanowny 
członek twierdzi, iż dosyć już użył rząd suro­
wych środków, i powinien się strzedz przywo­
dzić lud do rozpaczy. Dobry Boże! Czylii zdol­
ności nasze tak  są ograniczone , iż naypospc- 
itszych wyrazów nie rozumiemy? Do liczby 
lzwyczaynychprzycinków*w tey izbie , należy 
mylne tłumaczenie tego słowa: lud. Coź sza ­
nowny cżłonek przezeń rozumie ? Jest to 
wielka gmina, ściśle z sobą połączona dla u trzy ­
mania systematu przystoyności obywatelskiej', 
i wspólney baczności i ebreny towarzyskiego 
porządku rzeczy, w zamiarze, aby nie został 
naruszony; to się nazywa ludem, lecz tłum lu­
dzi, k tórzy naprzód chcą się pozbyć rządu, a 
potem arystokracyi, daley duchowieństwa, szła-



chty, właścicieli dobr , prawników, pięknych 
umiejętności, a nakoniec wszelkich ozdób towa­
rzystwa ludzkiego, w takim stanie nie mogę 
uznać iudu, lecz tylko człowieka platońskiego, 
jak go Dyogenes wystawia.

Pan Tierney krótko mówił, lecz z takim 
zapałem, iż zasłabłszy musiał wyyść z sali przed 
skończeniem obrad.

Lord Castlereagh zapew nił, iż wniesiony 
bil nie ścieśnia bynaymniey wolności druku. 
W' końcu przeczytano drugi raz bil bez kres­
kowania.

Pan Maberley czynił rozmaite zapytania 
o stanie kraju pod względem skarbowym; chciał 
także wiedzieć, co się dzieje z obrachunkiem 
summy, którą rząd winien bankowi?

Kanclerz skarbowy odpowiedział: Nie w i­
dzę dotąd żadney przyczyny odstąpienia od 
planu skarbowego, który na przeszłem posie­
dzeniu parlamentu podano izbie. Co się tycze 
długu zaciągnionego od banku, opłacono już 
1,200,000 funtów szlerlingów, a o reszcie się 
pomyśli. Oświadczył oraz kanclerz, iż lubo 
się niektóre dochody skarbowe zmnieyszyły, 
inne wszelako natomiast powiększyły się , i 
w końcu reku można będzie użyć 5,000,000 
funt. szteci. na fundusz umorzenia długów kra­
jowych.

Na sessyi d. 2 3 mocno także powstawano 
przeciwko bilowi o opłacie stępia od małych 
pisemek. Rozprawy trwały do godziny 2giey 
po północy, i do następney sesyi odłożono prze­
czytanie trzeci raz wspomnionego bilu.

Pan Makintosh usiłował dowieść, iż gazety, 
które się tyle do utrzymania swobod krajo* 
wych przyłożyły, doznałyby przez ten bil prze­
szkody ,w  wynurzaniu szczerze zdania swojego. 
Naybardziey uwielbiał nieskazitelność wydawcy 
gazety Morning Chronicie, i rzekł. Lubo ten 
człowiek od 87 lat był zawsze wielkim prze­
ciwnikiem ministrów, nie można go atoli ob­
winiać, aby jaki paszkwil w piśmie swojem u- 
mieścił.

Dnia 24 Pan Irving  podał przełożenie pod­
pisane od wielu znakomitych kupców i bankie­
rów londyńskich, z wystawieniem smutnego 
stanu handlu i rękodzieł krajowych. Proszą, 
aby izba, jak tylko można, nayprędzey wzięła 
tę okoliczność pod pilną rozwagę , i po należy­
te tn zgłębieniu przyczyny tego złego, zaradcze 
środki obmyśliła.

Lord Castlereagh rzekł: gdyby w tey mie­
rze sprawiedliwe uczyniono wnioski, ministro­
wie jak naychętniey przychyliliby się do nich. 
W  ogólności winienem oświadczyć, iż nic bar- 
dziey handlowi szkodzić nie może, jak choćby 
naymnieysza w ątpliw ość, iż ostatnie uchwały 
parlamentu wzglądem płacenia gotowizną nie 
są dosyć wyraźne—  Przyjęto wspomnioną proś­
bę i kazano ją drukować.

Na wniosek Lorda Castlereagh odłożyła izba 
obrady swoje do następującego czwartku a 
w dniu tern ma bydź odroczony parlament do 
d. i 5 lutego.

N I D E R L A N D Y .
Bruxella, dnia 5 i  grudnia. Podług gaze­

ty wy chodząc ey w Gandawie , zdaje się , iż

trzecią osobą uwięzioną w Amsterdamie a na­
leżącą do jakiegoś uknowanego spisku, jest je­
den z 38 wygnańców francuskich, którym nie­
dawno pozwolono wrócić do oyczyzny. Tw ier­
dzą , iż wysłany niedawno z Amsterdamu do 
P aryża  ajent policyyny , przywiezie nowe 
W tey  mierze objaśnienie. (L ist prywatny 
z  Bruxelli (pisze gazeta beri ńska) donosi, iż 
celem całego tego spisku był nierozsądny za­
miar odmiany rządu. Spiskowi chcieli także 
wplątać jednego z Xiążąt rodziny królewskiey, 
który szaloną ich izbrodmezą prcpozycyą z spra­
wiedliwym gniewem odrzucił).

Odebrany tu od pewnego podróżnego list 
z Batavii pod dniem 9 czerwca donosi, i i  
w tamecznych lasach znaleziono dzikięgo czło­
w ieka, który podług wszelkiego podobieństwa 
do prawdy zabłąkał się w dziecinnym swoim  
wieku 1 ma teraz lat 3o. Nie mówi żadnego 
słowa , lecz tylko wyje jak zw ierzę, .albo ra- 
czey szczeka, głosem podobnym do psa; cho­
dzi na rękach i nogach, a spostrzegłszy czło­
wieka , włazi na drzewo jak małpa, i skacze 
z jedney gałęzi na drugą. W idząc ptaka lub 
jakie zwierzę , łapie je tak zręcznie, że rzad­
ko uyść potrafią. N:e mcźe przywyknąć do 
zwyczaynego ludziom sposobu życia i pokarmu.

S z W E C Y A . '
Sztokolm, dnia 24 grudnia. Gdy Króle- 

wio nasz wyjeżdżał z TJpsali, uczniowie aka­
demii zgromadzeni przed południem w sali na- 
ukowey zwaney salą' Gustawa, udali się z tam- 
tąd do mieszkania arcy-biskupa , a potem ra­
zem z nim do K rólewica, i śpiewali mu pieśń 
wierności. Królewic wysłał naprzód swóy po­
jazd, i szedł piechotą na czele uczniów aż do 
rogatek, a nakoniec czule pożegnał się z u -  
czniami, którzy wróciwszy do miasta, z od­
krytą głową śpiewali na rynku pieśń narodo­
wą. Kurator akademii zapewnił ich o przy­
chylności króle wica, a oni wywięzująo się po­
wtórzyli koniec wspomnioney pieśni*) w tych  
wyrach: Jeśliby los chciał c icy ięk a ć , w tym- 
razie pocisk musiałby wprzód przeszyć— 
piersi tysiąców ludzi. Rozeszli się nako- 
nieo uczniowie, połączeni świętem hasłem 
Bóg, Król i Oyczyzna.

W Ł O C H Y

Na odprawionym d. 17 grudnia konsysto- 
rzu w Rzym ie  ogłosił Papież potwierdzenie 6 
arcy-biskupów i 8 Biskupów. Pomiędzy pier­
wszymi jest biskup sandomierski Hołłowczyc, 
wyniesiony na dóstoyność arcy-biskupa w ar­
szawskiego. Cezarowi Guerrieri Gonzaga, je­
dnemu z kardynałów mianowanych d. 27 wrze­
śnia, oddał Papież pierścień kardynalski. Czte­
rech arcy-biskupów otrzymało palliusz.

Kray papiezki, któremu za Piusa VI, za­
grażało bankrntwo, przez odmiany, jakich do- 
znałj, pozbył się wszystkich prawie długów 
sw oich , i znaczne dochody posiada. Utrzy­
manie woyska francuzkiego było przyczyna 
puszczenia w  bieg papierowych pieniędzy za 
36 milionów piastrów , których cena gdy zna­
cznie spadła, ustanowiono inne papiery pod



ńazwiskiem assygnat; lecz i te  podobnego 
wkrótce doznały losu. Terażnieyszy Papież 
zaczął tylko płacić prowizyą cd dwóch t rz e ­
cich części długu krajow ego, co po przeyściu 
R zym u  pod władzę francuźką, zmnieyszyło się 
na jednę piątych czę.ścń Powróciwszy Pius 
V I I , do R zym u, w loku 18 i 4 zastał dług zu­
pełnie prawie um orzony , pieniądze metalowe 
będące w biegu zamiast papierów’ , i podatki 
10 razy w iększe , niż były dawniey.

H I S  Z P A N  I  J A.

M adryt, dnia i 5 grudnia.
Król hiszpański (piszą gazety niemieckie) 

Bie lubi wielkich wydatków , i żyje jak pry­
watny człowiek. W sta je  bardzo rano. Pośaia^ 
daniu przejeżdża się bez straży. Ekwipaż je­
go nie jest wykwintny równie jak ubiór. Czę­
sto b.ywa na śniadaniu u Xiążęcia H ygar  lub 
X.ążęcia Frias. Częściey jednak zwiedza ra ­
no publiczne zakłady, szkoły i rękcdzielnie. 
"Wróciwszy do zamku rozrtiawia z ministrami 
i  trudni się interess&mi krajowemi. O ia te y  
jada obiad. Przechadza się często po ogrodzie 
sam jeden lub z kapitanem gwardyi, będącym 
ńa straży. W ieczorem  bawi się w pokojach 
n ń izy k ą ; często sam nawet grywa na forte­
pianie , który bardzo lubi. Niekiedy, bywa na 
teatrze . Wcześnie idzie spać. Taki jest co- 
dzień prawie sposób jego życia. W  Valenęay 
wiele czytał i p racow ał, a korzystając z sa­
motności przełożył na język francuzki wyjątki 
z dzieł ńaysławńieyszych wierszopisów hisz­
pańskich.

A M E R Y K A  P Ó Ł N O C N A  

N o w y -Y o rk , dnia 24 listopada. Czytamy 
W gazetach tuteyszyoh co następuje:—  „ W  e- 
kolicy St. Jacques, na wyspie Cuba, sprowa­
dzono 4o murzynek dp roboty w plantacyi. 
Tysiącznmńi sposobami starano się ich smutek 
rozerwać, lecz nadaremnie. Nieczułość ich na 
•wszystko wprawiała nowego ich pana w bo- 
j a ź ń , aby nie stracił wydanych na ich kupie­
nie pieniędzy. Pewnego poranku przyszły do 
niego posępne £ prośbą o drzewo do ogrzania 
Się. Kazał im dać. Własneifci rękami ułoży­
ły  wielki s to s , około którego potem tańco­
w ały  śpiewając aż do zachodu słońca. W t e ­
dy zapaliły go; radość ich powiększyła się je­
szcze bardziey; wkrótce uyrzały wznoszący się 
płomień; raptem umilkły ; pocałowały się wza­
jemnie na pożegnanie , i wszystkie razem rzu­
ciwszy się ńa stos, spaliły się.u

N ow y- York dnia 1 grudnia. Przybyły tu  
z  M adrytu  Kapitan Read  przywiózł wiadomość, 
iż król hiszpański nie zatwierdził traktatu  
względem odstąpienia Floryd Zjednoczonym 
Stanom północney Ameryki.

W  Filadelfii wyszło urządzenie , iż ci, 
k tórzy majątek trw onią  przez pijaństwo i go­
spodarstwo swoje niszczą, mają bydź oddani 
pod kuratelę , tak jak waryaci.

Dnia 4 z. m. spaliło się 3oo domów w mie­
lcie W ilm ilgton. w prowincyi północey K aro­

liny. Zrządzoną przez ten  nieszczęśliwy przy­
padek szkodę, szacują do miliona dollarów.

Gazety nasze powstają na rozboje , jakich 
się Lord Cochrane na morzu południowym do­
puszcza , a osobliwie na śmiałość jego w ode­
braniu 147,000 piastrów kapitanowi brygu a- 
merykańskiego M acedonian  pod pozorem, iż 
te  pieniądze należą do liiszpanów. Jedna z ga­
zet wychodzących w Bostonie tak pisze w tey  
m ierze: Wiadomość o tem haniebnym po­
stępku doszła już zapewne do W ashingtona, i 
śmiało możemy żapewnić , iż rząd upomni się 
o zwrót zabranych pieniędzy, a żądacie swo­
je poprze potęgą morską, jeśliby tego potrze­
ba wyciągała.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w ą .

Rząd w Buenos'Ayres kazał' zabrać na skarb 
wszelki majątek hiszpanó-.v,krórzy bez pozwole­
nia opuścili kray rzeczypospolitey. W yszło także 
urządzenie, aby wszystkie neutralne okręty 
użyte przez Hiszpaniją , uważane za hiszpań­
skie , i w przypadku zabrania ich, uznawano 
za dobrą zdobycz. Kapry mają dostać poło­
wę wartości statku wojennego lub przewozo­
wego, któryby zdobyły lub zatopiły, i prócz 
tego 500 piastrów za* każde działo. Kupcom 
angielskim w Buenos-Ayres nakazano albo się 
zapisać do milieyi, albo oddalić z miasta. Nie­
którzy więc wynoszą się do M ontevideo /  ci 
zaś, co mają znaczny handel, wolą uledzwspo- 
mnionemu rozkazowi. Mieszkańcy tameczni 
lękają się wyprawy ksdyxkiey, i rząd  użył jak 
naydziehiieyszych do odporu środków. W s z y ­
scy mężczyźni tak w  mieście jako też 
w kraju, od lat 16 do 60 powinni się zapisać 
do obrony kraju. Nie wyłączono nawet cu­
dzoziemców, a.przynayrnniey dano im do zro­
zumienia, iż jeśliby wspólnie działać nie chcie­
li , będą musieli wynieść się. W yznaczono 
kommissyą do ułożenia planu wysłania kobiet,- 
dzieci i starców wgłąb kraju. Osiadłych od- 
dawna hiszpanów oddano pod dozor polioyi, 
i wielkie na nich podatki nałożono.

Kilka kaprów powstańców południowo a- 
merykańskich trzyma iport Fernambuco w zam­
knięciu. W ysłano przeciwko nim fregatę por­
tugalską i włożono embargo na wszystkie o- 
k rę ty  kupieckie w Fernambuco.

List z Rio Janeiro pod d. 29 październi­
ka w y raża ,  iż Lord Cochrane- jest jeszcze 
w  Valparaiso. Okręty hiszpańskie me śmią 
wypłynąć z Callao.

Podług nayświeższych wiadomości odebra­
nych w Buenos Ayres od jenerała Paez, oble­
ga on San Fernando, a jenerał hiszpański M o-  
rillo ma ledwo 3,oco woyska.

Na wyśpię ś- M ałgorzaty  grassuje zara­
źliwa gorączka, na k tórą także umarł jene­
rał English  i z przyzwcitemi honorami woy- 
skowemi został pochowany.

; '  '  : ~ . ■; : . ■ ■ r
Kurs wileń. na assyg.: rubel sr., 3 r .kop. 79^ 

dukat hol. nowy r. 11, kop. 2 5; stary r. 10 k. 95; 
imperyał 36 r .kop . 80

W olno Drukować. Ignacy Reszka Kom. Ceni. C i i  —  w W iln ie  w Drukarni Rcdakcyi.
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O g ł o s z e n i a .
i .  E xcerp t oświadczenia z protokułu poto­

cznego Z iem . P tu  W ileń .w  dacie m i e j  w yra­
ża ją ce j się zapisanego i tego czasu pod pieczę­
cią “Urzędową Z iem . P tu  FPileń. jest wydań.

Roku  1820 mca ja n u a ry i  10 dnia. P rzed  
aktam i Z iem . P tu  W ileń . stawając obecnie 
W JP . K azim ierz Chojecki oświadczenie p on iż­
sze wpisać do protokułu podały którego w yrazy  
takowe Oświadczenie nomine małoletnich Pau- 
liny  i B ryg id y  Arteckich przez W J P . K azim ie­
rza Chojeckiego Rotm . Oszm. a kuzyna  nielet­
nich Arteckich przeciwko żydow i Idee D erczy- 
nowi i H eronimowi Arteckiemu, zanosi się z na­
stępnego zd a rzen ia , o to: ś. p . B azy li A rtecki 
oyciec HieronimjT Arteckiego schodząc z tego 
świata testamentem rozrządził fu n d u sz  swóy, to 
j e s t : kamienicę z ruchomością wszelką i sum m y  
na obligach, i do tego w tym  testamencie F ran­
ciszka Bergiela opiekunem troje potomstwa dwie 
córki i trzeciego syna H eroni na zostawił, córka 
B rygida  zn a jd u je  się w P etersburgu , P aulina  
w klasztorze u panien  B ernardynek na eduka- 
cyą  ulokowano, z którego to fu n d u szu  dla córek 
su ńm y  20,000 i od oney procent pow inny od­
dawać na edukacją  i żyw ność a s y n o f i  kam ie­
nicę i summę, choć takow y testament z krzywdą- 
dla córek, które iść pow inny z dorobkowego m ają­
tku do równego działu, a to oddano jako dobre­
m u bratu, ze względu swego m iął do łożyć , albo- 
by sami w moc Ukazu ssnatskiego w lat tr z y  
po w yjśc iu  z opieki mogą dochodzić, lecz teraz  
przeciwnie pokazało się, po śm ierci■ Arteckich o- 
piekunem  Bergielern za kontraktem  z ruchomo­
ścią wszelką za  kilkaset rubli srebr. kam ienicę 
wypuszczono w arędę Idee D erczynowi na  
Lat 3, u którego m iał stancyą I I  o-o nim  Artecki 
n ie le tn i, jakow y to Łyd Icko D eręzyn korzysta­
ją c  ze słabośęi pod opieką będącego H eronim a  
Arteckiego nieletniego, m iał usposobiony obiig na  
rub. sr. 976 zfabrykow any, jakby podpisany  
p rzez zeszłego oyca B azylego Arteckiego, aby  
na ony Heronim  Artecki zgodził się 1, u tw ier­
dził różne nasady i starania c zy n ił , ju ż  to na­
pojem i w rażeniem  obrony od ojcowskich wie­
rzycieli i opłatą onych i dostarczeniem  jem u  po­
trzeb i tym  oszukał nieletniego H eronim a A rte­
ckiego na zgodzenie się w y starał się i g d y  p r z y ­
rzeczenie o trzym ał za tym  obligiem pozw ał syna  
nieletniego do m agistratu W ile ń . , w którym  ze ­
szły  B azyli Artecki był radnym  i po protokułach  
była znana ręka jego i w czasie prezentow ania  
tego obligu p rzez  stawających adwokatów no są ­
dach dostrzegł ten m agistrat fa b ryka cy i, nieu- 
ważając n d  zgodzenie się synowskie i staw ają­
cych adwokatów bez plenipotencyi nieletniego i 
sukcessorów,takowy oblig p rzez  rezo lu c ją  w swym  
sądzie w l okacyi za trzym a ł, g d y  Żydowi Idee  
D erczynow i na zfabrykow anym  obligu niby ną  
oyca i p rzez  syna zaakceptow anym  plan  nieu- 
dał się, zaczą ł na nowo u nieletniego Heronim a  
Arteckiego różne podejśc ia  czynić t różnem i spo­
sobami i w rażeniam i, że go, uszczęśliw i tra fn ie  
ożeni i też obligi nazad powróci , pomoc będzie 
żydowi do ożenienia, tak łudząc różnem i rzecza ­
mi, napajając go różnem i trunkpm i i wożąc go 
po różnych m iejscach żydow śtw a jako to : K o­
wnach i dalszych żydow skich fa m ilii a ty m  go 
oszukał i zdradził, który nie biorąc u jego p ie ­
niędzy nikom u długu niezapłacił, w ym ogi u n ie­
go jeszcze obligi po osobnie jeden na rab, sr. 
3 ,5oo drugi na rub. sr. i 5oo ze trzem a pieczę- 
tarzam i, ja k  św iadczy list p rze z  tegoż H eronim a  
Arteckiego p isany, pod d a tą ro ku  1819 decembra 
23 i pieczętarze listów cztery. R oku tegoż mca o5 
dnia z  całą sp ecy fika c ją  tegoż pieczętarza  
K rzyszto fow icza o różnych  fa cyen d a ch  i o zdra­
dzie lek i D er czy na w ypisaną, który to żyd  w zią ł 
obligi dla upow ażnienia zam ysłu  przekazać w o i-  
ee ręce dla dokończenia f a c y e n d y , że jako n ie­

letni i Za rezo lu c ją  rządu w roku  1818 w m cu  
dnut-nasta ła , którą dla ókalkulowania odesłano 
do dw orzańskiey opieki, nie czekając oney i nie  
m ając u siebie w zarządzeniu  o jczystego  suk- 
cessyynego spadłego i niedzielnego m ajątku, po­
w a ży ł się stracić i w ydawać obligi jako takowe, 
obligi tak p rzez nieletniego Arteckiego w ydane  
na  “iBóo rub- sr. jako  też p rzez  żyda le k i D er-  
czyna  zfabrykow ane i sam ym  faciendarskim  spo- 
sobern wydane, ażeby tychże n ikt obli gó w nie na­
bywał i za onemi niezostał m ajutek na nielet-\ 
nich spadający zaw iklany, takowe obligi tak sfa ­
brykowane jak też i udzielnie w ydane , za  n ie­
ważne i nic nieznaczące i faciendarskie  pub li­
czności ogłaszając, ninie js z y m  oświadczeniem ob- 
naszam  i manifestuję. U  tego oświadczenia pod­
p is w protokule jest taki K azim ierz Chojecki.

Z godziłem  .Tan Z ienkow tcz W . Z .  R eg .
1820 1 3» januar. W olno takowe pism a dru-' 

kować, M ik o ła j Po m aniack i Sędzia Z .W ile ń .

1. N iże y  podp isany nabyw szy fo lw a rk  Sien- 
kow szciyznę w ptcie oszm ańskim  położony od  
braci m ięd zy ,so b ą  rodzonych, K lem en sa , M i­
chała, i Tadeusza Kuczukow za su m m ę fw p ra ­
wie w ieczystym  w yrażoną, w roku ornicnionym  
1819 ębra  20, dziedzictw om  , k iedy rozpładkę  
z  nabycia wj rażonego, aktorstwa J PP. K uczu— 
kom) w następnych kontraktach ma sp e łn ia ć ,p rze-1 
to n iżey  podpisany, żeby p o źn iey  z rzeczy  h ip o ­
tek na nabytym  fo lw a rku  S ienkow sczy im e przez: 
wybywców opartych , niedośw iadczał zakłuceń ,
0 objawieniu w kancellaryi Z ie m . Oszm . w szel­
kich  pretensyow  przed  1 m arca .idącego roku , 
jakie  ty lko  do nabytego fo lw a rku  stosunek mieć: 
mogą, poszczególnie uprasza : i  że  w  zd a rzen iu  
ubliżenia  tego stratę ka żd y  w łasnem u zan iedba­
niu  przypisać będzie w in ie n , ostrzega Jó ze f  
K uczuk.

Z e  m oże bydź um ieszezańem  w K ur. L i ty  
pośw iadczam  Jan  Szczepanow icz P isa rz  Z iem -. 
ski pow iatu O szm ianskiego.

^ 1 D om  m urow any dw upiątrow y, w  m ieśc ie  
W iln ie , p rzy  O stre j B ra m ie  pod N rem  1 2 8 9 ;
1 za  n im  dworek drew niany pod N rem  1290 
p o ło żo n e: m a ją cy  Wygodne appartam enta  gór­
ne, suche m ieszkania  na dole i w dworku w szyst- 
kie upatrzone znowa z m eblam i m ahoniow e—, 
m i i krajowem i ; oraz z ca łym  sprzętem  ja k  

j e s t :  p rzy  tern udzielnie w zględnie tych apar­
tam entów  kuchnie, składy, sklepy, stayn ie, w o­
zownie, spichrze, ogród obszerny fru k ło w y , w a­
r zyw n y , szpacyerow y z la skiem , a ltu n a m i i  u- 
licam i drzew  d u ży c h ; takoż sa lą  i  g ro tą  m u ­
rowane<t \ jes t do sprzedania. U kład nabycia bar­
dzo ła tw y , n a jm n ie js z y m  d ług iem  nienbciążo-  
ne i  żadney w n ic zym  kwe.styi n ieu leg łe : k to -  
by więc one ży c zy ł nabyć, ra czy  traktow ać z$, 
m n ą  dziedziczką , m ieszkającą w tym  dom ie n a  
2 g im  p ię trze  A lexa n d rą  z  D ąbrow skich M in i-  
n ą  K oleską Assesorówą.

O g łasza  się po raz d ru g i i  trzeci. 1
2. Sąd taxa torsko -exdyw izorski dekreteni 

R em isyynyrn  sądu Gł. W ileńskiego  2 departa­
m en tu , na usa tysfakcjonow anie w ierzycie li W ą  
Ignacego H ryn iew icza  b. Sędziego G ran. S za -  
welskiego z dóbr jego Podubisia w ptcie S za w eL  
le żą cy ch , p rze zn a czo n y ; obwieszcza w szystkie  
interesowane osoby, że dnia  i 5 ja n u a ry i 1820



r o k u  d e k r e t  w  t e y  s p r a w i e  f e r o w a n y ,  p r o m u l ­

g o w a ć  b c d z i e  i  t a k o w e  o g ł o s z e n i e  d o  K u r y  e r  a  

L  t . ,  d l a  t r z y  k r  o t  n e y  a w i z a c y i ,  p o d a j e .

P r e z y d e n t  Z i e m .  S z a w e l s k i  T o m a s z  H e -  

r u b o w i c z ,  Z i e m .  R o s i e n s k i  P i s a r z  i  E x d y w .  D y -  

o n i z y  P a s z k i e w i c z , G r o d z k i  W i ł k o m i r s k i  i  E x -  

d y w i z o r .  S ę d z i a  A n t o n i  K o m o r o w s k i .  R e g e n t  

E x d y w .  W i n c e n t y  D a u k s z a .

2 K a m i e n i c a  W W .  W i l c z y ń s k i c h  S z a m b e l .  

d w ó p i ą t r o w a  w  m i e ś c i e  W i l n i e  p o d  N r e m  33. i  

34 n a  S u b o c z  u l i c y  r o g i e m  n a  W i e l k ą  u l i c ę  a  

' f r o n t e m  d o  d o m u  G r u n e r t a  p o ł o ż o n a ,  j e s t  d o  

s p r z e d a n i a ,  ż y c z ą c y  u m ó w i ć  s i ę  o  n i ą  m a  s i ę  

u d a ć  d o  W .  R e j e n t a  P o t r y k o w s k i e g o  w  d o m u  

X X .  K a m e n a u l o w  p o d  S .  M i c h a ł e m  m i e s z k a ­

j ą c e g o .

'T a k o w a  a w i z a c y a  m o ż e  b y ć  p r z y i ę t ą  d o  

d r u k u , ś w i a d c z ę  U r b a n j f a z d o w Ś k i  P r e z .  Z i e m .  W .

P o n i e s i e n i e  T e a t r a l n e .

2  W  następującą, środę to jest dnia 
'i4 stycznia bieżącego roku, na dochód 
Józefy Szymkayiowey, daną będzie no­
wa wielka Tragedy a z francuzkiego P. 
Ducis, przekładania Karola Brodzińskie­
go tu 4ch aktach, pod tytułem: AB UF A R  
czyli Familia Arabska.

5 P o d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i :  j ż  m a j ą t e k  

M i g u c i a n y  c z y l i  G a b r y e l ó w  w  P t c i e  T r o c k i m ,  

p o ł o ż o n y , o  m i l  7 o d  W i l n a  a  7 o d ,  K o w n a ,

w  n a y l e p s z y m  p o ł o ż e n i u ,  z  d o b r y m  z a b u d o w a ­

n i e m ,  j e s t  d o  w y p r z e d a n i a ,  k t c b y  s o b i e  ż y c z y ł  

o p y  n a b y ć  n i e c h  s i ę  u d a  d o  m u r g r a b i e g o  w  d o ­

m i e  p o d  O s t r ą  B r a m ą ,  p o d  N .  3 m i e s z k a j ą c e g o - ,  

a  o d  n i e g o  p o w e ź m i e  o  w s z y s t k i m  w i a d o m o ś ć .

T a k o w ą  a w i z a c y ą  p o d a j ą c ą  s i ę  d l a  u m i e ­

s z c z e n i a  d o  g a z e t y  K u r .  L i t .  ż e  w o l n o  d r u k o ­

w a ć  p o ś w i a d c z a m  D d t t .  1820 r . m c a  j a n  2 d n i a

L u d w i k  W o ł ł o w i c z  S ę d z i a  Z i e m .  W i l e ń .

3  S t a n i s ł a w  Z a d a r n o w s k i  A d w o k a t  S ą d u  G ł .  

G r o d z i e ń s k i e g o  p r z e z  m n i e y s z e  p i s m o  w s z y s t k i c h  

J W W .  i  W W .  K r e d y t o r ó w  z e s z ł e g o  X ■ K a r o l a  

R a d z i w i ł ł a  C h o r .  w o y s k  r o s . ,  k t ó r z y  n a  o s o b ę  m o ­

j ą  p o w y d a w a l i  p l e n i p o t e n c y e  z a w i a d a m i a m .  Z e  

p o  d e k r e c i e  o  c z e w i s t y m  w  S ą d z i e  Z i e m  G r o d z i c ń .  

z a r e f e r o w a n y m ,  d r o g ą  w n i e s i o n e y  s k a r g i  p r z e z  

n i e k t ó r y c h  k r  e d y t o r ó w ,  a  p r z e c i w n i e  p r z e z  J O  O .  

X X  R a d z i w i ł ł ó w  p r z e c i w k o  w s z y s t k i m  g e n e ­

r a l n i e  k a t s g o r y o m  k r e d y t o r s k i m ;  s p r a w a  t a k o w a  

d o  S ą d u  G ł .  2 g o  D e p a r t .  G r o d z i e ń .  z o s t a ł a  

v r z e n i e s i o n a  G d z i e  z a p i s a n y  a k t o r  o t  z e  s t r o ­

n y  J W W .  i  W  W .  k r e d y  t o r o w  { o d  k t ó r y c h  n a l e ­

ż a ł e m )  n i e z a w o d n i e  o k o ł o  i f e b r u a r y i  p r z y p a ś ć  

m c ż e ,  g d y  z a ś  ż a d n a  j e s z c z e  s t r o n a  a ż  d o  t e y  

p o r y ,  n i e m a  w y j ę t e g o  d e k r e t u  Z i e m .  G r o d z i e n ,  

a  z  t e y  p r z y c z y n y : g d y  w s z e l k i e  o b l t g i , i  d a l s z e  

p a p i e r y  k r e d y ł o r s k i e  s ą  z a t r z y m a n e  w  k a n c e l l a -  

r y i  Z i e m . ,  g d y  n a o s t a t e k  s p r a w i e d l i w e  z e  m n ą  

o b l i c z e n i e  s i ę  c o  d o  z a s t ę p o w a n y c h  p r z e z  l a t  j e ­

d e n a ś c i e  w y d a t k ó w ,  j e s t  p r z y n a l e ż n y m ,  o ś w i a d ­

c z a m  p r z e t o , ż e  o d  d n i a  1 o j a n u a r  c i ą g l e  w  G r o ­

d n i e  z n a y d o w a ć  s i ę  b ę d ę ,  w  t e r n  s z c z e g ó l n i e  z a ­

m i a r z e \  a b y m  d a ł  s p o s o b n o ś ć  J W W .  i W W .  

k r e d y t o r o m  z k o m m u n i k o w a m a  s i ę  z e  m n ą ,  i  z r o ­

b i e n i a  u k ł a d u ;  c z f l i  t e n  p r o c e d e r  n a d a l  p o p i e ­

r a ć  m a m  b y d ź  z o b o w i ą z a n y m .  T a k o w e  o ś w i a d ­

c z e n i e  p o d p i s u j ę .  D n i a  2 3 g r u d n i a  1819 r o k u  

G r o d n o .  S t a n i s ł a w  Z a d a r n o w s k i .

3 W  s k u t e k  z a k r o c z o n e g o  n a  d n i u  2  m i e ­

s i ą c a  g b r a  i d ą c e g o  d o p i e r o  1 8 .1  g  r o k u ,  w  S ą ­

d z i e  Z i e m s k i m  F i u  ■W i ł k o m i r . D e k r e t u  n a  f u n ­

d u s z  W . W o y c i e c h a  H u t o r o w i c z a  b . S ą d u  N i ż ­

s z e g o  Z i e m s k .  F t t u  W i ł k o m i r .  A s s e s s o r a  d e ­

t e r m i n u j ą c e g o  e . x d y w i z y q ,  t e n ż e  S ą d  Z i e m s k i  

z a w i a d a m i a  :  i ż  w  p i e r w s z y k r o t n y m  p r z y p o m ­

n i e n i u  t e y  s p r a w y  k o m p o r t a c y ą  w s z e l k i e g o  i  

w s z y s t k i e g o  f u n d u s z u ,  n a  s a t y s f a k c y ą  k r e d y t o ­

r ó w  i ś ć  p o w i n n e g o ,  p o d  o b o w i ą z k i e m  w i e r n o ś c i  

j e y  s p e ł n i e n i a  n a  W .  W o y c i e c h u  H u t o r o w i c z u  

m a  o s ó b n o  n a  k r e d y  t o r  a c h  d l a  p o j a ś n i e n i a  s i ę  

o  m a s s i e  d ł u g u ,  j a k o t e ż  n a  d e b i t o r  a c h  f u n d u s z  

m a s s y  w y j a ś n i ć  z d o l n y c h ,  p a p i e r ó w  i n  n a t i i -  

r a ,  a  r u c h o m o ś c i  w s z e l k i e y  n a  r e g e s t r z e  d o  

k a n c e l l a r y i  S ą d ó w  s w y c h  i n  s p a t i o  n i e d z i e l  

o ś m i u  p r z e z n a c z y ł ,  1 t e r m i n  p o w t ó r n y  n a  r o z ­

s ą d z e n i e  o c z e w i s t e  t e g o  d z i e ł a  w  k a d e . n c y i  ś .  T r o -  

j e c k i e y  n a s t ę p u j ą c e g o  1 8 2 0  r o k u  z a m i e r z y ł ,  a  

z a t y m  a ż e b y  t a k  k r e d y t o r o w i e  W o y c i e c h a  H u ­

t o r o w i c z a  ,  j a k o t e z  d e b i t o r o w i e  j e g o  w c z e s n ą  

w i a d o m o ś ć  m i e ć  m o g l i ,  i  a ż e b y  p i e r w s i  p o d  

u t r a t ą  s w y c h  p r e t e n s y o w  a  d e b i t o r o w i e  p o d  

o b a w ą  w s k a z a n i a  n a  i c h  e t i a m  i n  c o n t u m a -  

t i a m  p o s z u k i w a n e y  r z e c z y  w  S ą d z i e  n i m e y -  

s z y m  j a w i l i  s i ę  p r z e z  t r z y k r o t n ą  a w i z a c y ą  w e ­

z w a ć  p o s t a n o w i ł .  D a t t  w  W i ł k o m .  r o k u  t 8 i g  

m i e s i ą c a  x b r a  i 5  d n i a .

M i c h a ł  R o u b a  S ę d z .  Z i e m s k .  W i ł k o m .

F i o t r  C h o r o s z e w s k i  S ę d z .  Z i e m s k .  W i ł k o m .

A n i o ł  K n i a ź  Z a g i ę l i  F i s .  Z i e m .  W i ł k o m .

P c e g e n t  J a n  J a c h t m o w i c z .

3 R e d a k c y a  g a z e t y  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o ,  

o t r z y m a w s z y  o d  d w ó c h  p r e n u m e r a t o r ó w  ż ą d a n i e :  

i i  c h c ą  m i e ć  t ę  g a z e t ę  n a  p a p i e r z e  b i a ł y m ;  c z y ­

n i ą c  z a d o s y ć  i c h  ż ą d a n i u , u w i a d a m i a  r a z e m ,  

i ż  e x e m p l a r z  g a z e t y  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  n a -  

p a p i e r z e  b i a ł y m  , k o s z t o w a ć  b ę d z i e  n a  r o k  

z  p r z e s y ł a n i e m  p r z e z  p o c z t ę ,  r u b l i  s r e b r . i y  ,  

b e z  p o c z t y  r u b .  s r e b r .  1 2 .  P r e n u m e r o w a ć  

n a  p a p i e r z e  b i a ł y m  m o ż n a  t y l k o  n a  r o k  c a ł y :  

z  p r z y c z y n y ,  ż e  o p a t r z e n i e  s i ę  w  p o t r z e b n ą  m a s -  

s ę  p a p i e r u , m o ż e  t y l k o  w  z i m i e  b y d ź  z r o b i o n e ,  

p ó ł r o c z n i e  i  k w a r t a ł o w i e  n i e  p r e n u m e r u j e  s i ę • 

N a r o k  1 8  2 0  s t y  r e d a k c y a  n i e  b ę d z i e  n a d  k i l k a ­

n a ś c i e  e x e m p l a r z y  n a  b i a ł y m  p a p i e r z e  d r u k o w a ć :  

p r o s i  z a t e m  o  n i e z w ł o c z n e  u w i a d o m i e n i e , k t o -  

b y  c h c i a ł  m i e ć  n a  t a k i m  p a p i e r z e  t ę  g a z e t ę :  b o  

w  p r z y p a d k u  s p ó ź n i o n e y  o d e z w y ,  r e d a k c y a  t a -  

k i e t w e y  n a  l i c z b y  k o n t y n u o w a ć  n i e  b ę d z i e .

3 W x i ę g a v n i  C e s a r s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  u  

P .  Z a w a d z k i e g o ,  z n a y d u j e  s i ę  p o r t r e t  S t a n i s ł a ­

w a  P o t o c k i e g o ,  b a r d z o  p i ę k n i e  s z t y c h o w a n y ,  

z  k t ó r e g o  p r z e d a ż y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  j e s t  

d l a  i n s t y t u t u  g ł u c h o n i e m y c h  w  W a r s z a w i e .  

C e n a  e x e m p l a r z a  z ł .  p o i .  8 .  S a m o  k u p i e n i e  t e ­

g o  p o r t r e t u  n i e  i n a c z e y  s i ę  u w a ż a ,  t y l k o  j a k o  

d a r  d o b r o c z y n n y  d l a t e g o  n o w e g o  n a  z i e m i  n a s z e y  

z a k ł a d u ,  a  w s z e l k i  n a d d a t e k  n a d  c e n ę  p r z y y m u j e  

s i ę  z  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  j a k o  s z c z e g ó l n a  o f i a r a ,  p r a ­

w d z i w e  g o  a  k r a j o w i  s w e m u ż y c z l i w e g o  o b y w a t e l ­

s t w a .


